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T o w a rz y s tw o  dem okra tyczne  po lsk ie  w  m anifeście sw oim  
z dn ia  1 7  marca i8 3 a  r .  o b ja w iło  wam , szanow ni rod a cy , i  
c a łe j E u ro p ie  swoje dążenia i zasady, na k tó ry c h  d z ia ła n ie  
sw oje  op ie rać będzie . Pracować' d la o d ro d ze n ia , i  d la na
dania s ta łe j p o tęg i odrodzonej Polsce w  duchu zasad dem o
k ra tyczn ych , o to  je d yn e  dążenie, jedyna  pow inność  c z ło n 
k ó w  to w a rzys tw a .

Jedną zatem z na jw ażn ie jszych  czynności tow a rzys tw a  je s t 
rozszerzanie i  w y ja śn ia n ie  zasad, o k tó ry c h  panow an ie  za
ró w n o  dopom ina  się sp ra w ie d liw o ść , ja k  dobrze zrozum iany 
in te res po lsk iego  narodu . D ru k  m oże b yc  na jsku teczn ie j
szym rozszerzania środk iem  i b o le liśm y , że n iedosta tek n ie  
d o z w o li ł  nam dotąd prac naszych d ru k o w a ć , n ie  d o z w o lił 
w yw n ę trza ć  się p rzed  w am i z każde j m yś li naszej, z każdego 
k ro k u .

P raw da  w yzn aw anych  przez nas zasad je s t la k  w idoczna , 
tak  św ię ta  ; dążenia nasze ta k  sum ienne , tak ko rzystne  k ra 
jo w i,  ta k  da lekie  od osobistego in te resu  : źe n ie  po trzebu 
je m y  otaczac ich ta jem nicą. Rozszerzać w ięc  będziem y nasze

i



( * )
zasady, szczerze w ykryw ać nasze dążenia, nie pytając się o 
to , k to  je w prow adzi w  ż y c ie , k to  je  urzeczyw istniać bę
dzie.

Znam y dobrze n ieprzyjaciół tych zasad. Są nimi egoiści 
w szelkiego rodzaju , są ludzie przyw iązani do posiadanych 
przyw ilejów , są ci, co z b raku  rozw ażania nie w idzą całej 
po tw orności obecnego tow arzyskiego porządku, lub widząc 
ją  dostatecznie lękają się postąpić naprzód lub jaw nie o tw o
rzyć swe zdanie , aby się przez to nie zobowiązać do w m ie
szania się w  w a lk ę , k tó ra  prędzej lub p ó źn ie j, lecz"zawsze 
n iezad łu g o , stoczona będzie m iędzy fałszem  a praw dą,'m ię
dzy przesądem  a rozum em , m iędzy niespraw iedliw ością a 
p raw em .

T y m  wiec n ieprzyjaciołom  chcemy w ykryć wszystkie 
nasze zam iary, wykazać w szystkie s i ły , k tóre  m am y do ich 
w ykonania i za szczęśliwych się m ieć będziem y, jeśli im da
m y sposobność podejścia nas przez oddanie ludow i spraw ie
dliwości. N iech w rócą w ydarte  mu praw a, niech będą spra
w iedliw i dla n iego, a w  nas, k tórym  teraz w szelkiem i spo
sobam i przeszkadzać u s iłu ją , m iec będą p rzy jac ió ł, czcicieli. 
Lecz nie przestaniem y na  po łow icznych  środkach, na w ró
ceniu w części p raw  należnych wszystkim  polskiej ziem im ie- 
szkańcom . D opóki w  całości spraw iedliw ość większości na
rodu  oddana nie będzie , poty  nas żadne z n ieprzyjació łm i 
w yznaw anych przez nas zasad, nic po łączy  przym ierze, po ty  
trw ać musi m iędzy nami w alka. P rzy  naszych zasadach jes t 
p rzyszło ść  i zw ycięztw o... m y m ożem y u p aść , nieprzyja
ciele nasi m ogą m ieć chw ilow ą p rzew agę ; bo m ieć będą za 
s o b ą  w szystkichegoistów  i w szystkich uw iedzionych, lub nie- 
myślących ludzi —  lecz n igdy  nie upadną wyznawane przez 
nas zasady. N a  naszych grobach now a w ich im ieniu zacznie 
się w alka i dopóty odnaw iać się będzie, aż należna rów ność 
praw  w szystkim  ludziom zaręczona będzie.

Czując tę  potrzebę w yw nętrzania się i rozszerzania na
szych zasad , postanow iliśm y drukow ać prace nasze, o ile
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nam  to dozwolą fundunsze. Pism a nasze będą  rozw ijaniem  
naszych d ążeń , obszernem w yjaśnieniem  praw  człow ieka. 
Często także zwrócim y w asze uw agę na p rzesz ło ść , bo w 
niej obfitą znajdow ać będziem  n au k ę , bo w niej w ykazać 
będziem y mogli w szystk ie nieszczęścia, k tóre  w y p ły 
n ę ły  z istniejącego obecnie tow arzyskiego porządku. I nie 
przestaniem y na naszych w łasnych  pracach. N ieraz przed 
staw im y w am  p rz e k ła d  jakich w ażnych p raw d , objaw io
n ych  w  obcym języku  przez p rzy jació ł ludzkości. I  w  na
szych pism ach nie samych now ych szukajcie te o rjó w ; bę
dziem y pow tarzali ju ż  znane i użyjem y języ k a , k tó ryby  
m ó g ł byc zrozum iany przez o g ó ł em igracji po lsk ie j ró
w nie przez żo łn ie rzy  z w ieśniaczego idących s ta n u , jak 
przez yc i ,  co w yższe odebrali w ychow anie.

PROTESTACJA PRZECIW TRAKTATOM

O D  1 7 7 2 .  DO l 8 l 5 . R O Z S Z A R P U JĄ C Y M  P O L S K Ę . *

t o w a r z y s t w o  d e m o k r a t y c z n e  p o l s k i e .

G dy Polska w  ostatniej walce swojej skutkiem  niedołeztw a 
1 z ra y  swych przyw ódców , przyw łaszczonego na chwilę

Ta protestacija byta d ru k o w a n a  w d z ie n n ik u  a n g ie lsk im  M o rn in g  „ e ra ld  

d . 6 .  C zerw ca r. b , Przestał,smy ją  do angiels tego  d z ie n n ik a , w iasn ie  d la  
£ b o  z e u m  przygotowywano naw czas w p a rla m e n c ie  p ro je k t  wzglgdem sp raw y
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panowaniu uprzywilejowanych i opuszczenia ze strony Eu
ropy, upadla i czasowo swojępolityczną utraciła exystenciją; 
zwycięzca wyczerpał wszystkie środki okrucieństwa jsrogości 
aby uciążyc nieszczęśliwy naród za to, że nic m ógł zapomnieć 
swoich praw, niepodległych żadnemu przedawnieniu, i swo
jej wielkiej politycznej przeszłości. — Rospacz uciśnionych 
Polakow, jęk matek którym ich dzieci z ich •! ona wyrywano, 
aby je na służalców despotyzmu wychować, odb ił siew  ca
łe j E uropie; a kiedy nowe Cesarza ukazy odebrały Polsce 
jej ustawy, nadane w skutek wymagań traktatu wiedeń
skiego , kiedy zniszczyły jej wojsko, odebrały możność 
oświecania się jej młodzieży : zagraniczni przyjaciele jej 
sprawy już to w dziennikach, już nawet w izbie prawo
dawczej wielkiego ludu, podnieśli za nią swe głosy. Dzięki 
wam! żeście uczuli powinność Europy! lecz naszym jest 
obowiązkiem objawie ludóm że my inaczej od was pojmu
jemy interes Polski.

M y się nie odwołujemy do żadnych traktatów. —W szy
stkie od 1772. do i 8 i 5. albo uświęcały dawne rozbiory 
Polski, albo upoważniały do nowych. W szystkie pastw iły 
się nad nieszczęśliwym ludem, rozdzielając go w rozmaitym 
sposobie pomiędzy różne instytucije, aby coraz więcej za
prowadzić w nim różnic, aby tym sposobem robie niepodo
bnemu , a przynajmniej bardzo trudnem, spojenie jej całości, 
która raz połączona s t a ł a b y  s ię  grobem cisnącemu ją  ze 
trzech stron absolutyzmowi. Ostatni traktat wiedeński nie 
jest w tym względzie różny od poprzedzających. Jest on 
dalszym ciągiem rozpoczętego w 1772 gw ałtu, jest nowym 
rozbiorem Polski, bo rozerw ał całośc warszawskiego księ
stwa. Ochrzcił on częśc dawnej Polski imieniem królestwa 
polskiego, osłodził jarzmo Polaka prące go ze trzech stron, 
przez nadaną małej cząstce kraju konstytuciją: aby ułudzie i 
uśpić naród, aby przyrzeczoną dla wszystkich Polaków na
rodowością dac im kłamliwą obietnicę, któraby ich odwra
cała ciągle od silnego , od samoistnego działania. — Lecz
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dla Polski n iem asz życia w rozerw aniu; nie zaspokoi jej sy 
nów żaden u k ła d , dopóki w szystkich braci nie po łączy  z 
sobą, dopóki nie pokruszy w szystkich zbrodniczych um ów , 
k tóre szarpały  Polskę od 1772 ro k u  I w  istociej c z e W ’
b y t  P o la k  po  trak tac ie  1 8 15 ro k u ?  Bez is tn ien ia  p o lity czn eg o ,
wymazany z liczby ludów , wskazany b y ł  Da odgryw anie 
roli pow olnego satelity , a po łożeniem  swojem przeznaczony 
za tarcz i osłonienie oświeconej E uropy  przeciw  despo ty 
zm ow i i ciemnocie , zgw ałcony  w  swoich chęciach i uczu
ciach, może b y łb y  m usia ł ponieść oręż na niszczenie jej w ol
ności i cywilizacii.

Zle ten wiec rozum ie interes Polski, nie pojm uje interesu 
E u ropy , kto usiłow ania i ogrom ny n ich  polskiego ludu oce
niając p o d łu g  swego politycznego egoizm u, p o d łu g  swego 
niedaleko sięgającego w zroku , wzywa dla Polski zaręczeń 
trak ta tu  w iedeńskiego. A jeśli Polak odw ołu je  się do n ie -o  
w jakim kolw iekw zględzie: śm iało  o nim pow iedzieć m ożna, 
że nie pragnie szczerze dobra Polski, że dążenie swoje ogra
n iczy ł chęcią ry ch łeg o  do niej pow rotu . Bo trak ta t w iedeń
ski nie dla samej tylko szkodliwy jest Polski. —  N apisany 
na ru in ie rew olucii francuzkiej, na ru in ie po tęgi rycerza 
k tó ry  swoim despotyzmem przygo tow yw ał europejską rzecz
pospolitą , w strzym ał na lat kilkanaście postęp ludzkości i 
now e w  E uropie zaprowadzając p o d z ia ły , zwracając dawne 
w arunki tow arzyskiego porządku , p rzy g o to w ał św ię tem  
nazwane przym ierze despotów  i s ta ł  się s i łą  i podstaw ą ab
solutyzm u, tak tego co nieograniczonem  jarzm em  uciska 
w prost ludy, jak  tego co je ułudzając formami konsty tucij-
nem i, do rów nie cisnących prow adzi je  rezu ltatów .

P oczu ły  juz ludy tę  szkodliwość w iedeńskiego trak ta tu  i 
podnoszą dzielne ram ie , aby rozerw ać tę  przeciwko ich 
szczęściu . wolności zaw artą przez m onarchów  umowę. Z a
chw iana ledw ie się w niejakiej całości z d o ła ła  utrzym ać 
przez zręczne w ybiegi kilku dyplom atów , którzy jednak nie
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m o g .i  s p o ić  n a  n o w o  w ę z ł ó w ,  k t ó r e  F r a n c i j a  i B e lg i ja  w  1 8 ó o  

z e r w a ł y .

P o w t a r z a m y  w ię c  : P o l a k  n i e  m o ż e  s i ę  o d w o ł y w a ć  d o  

t r a k t a t u  w i e d e ń s k i e g o ,  b o b y  p r z e z  to  z d r a d z a ł  s p r a w ę  s w o 

j e g o  k r a j u ,  b o b y  d o w o d z i ł  ż e  n i e  p o jm u je  d ą ż e ń  E u r o p y ,  

b o b y  b y ł  d l a  n ie j  s z k o d l i w y ,  g d y b y  s ię  d o p o m i n a ł  w y k o 

n a n ia  t a k  z a b ó jc z e g o  d la  n ie j  t r a k t a t u .  B o le s n e  z a t e m  u c z y 

n i ł o  n a  n a s  w r a ż e n i e  o d w o ł y w a n i e  s ię  n i e k t ó r y c h  n a s z y c h  

z a g r a n i c z n y c h  p r z y j a c i ó ł ,  d o  t a k  s z k o d l iw e j  n a m  i E u r o p i e  

u m o w y . . —  Z  t e g o ż  t a k ż e  ź r ó d ł a  w y p ł y w a  p r z y k r y  d l a  n a s  

o b o w ią z e k  p r z y p o m n i e n i a  P o la k o m  , a  m i a n o w ic i e  t y m  , 

k t ó r z y  b ę d ą c  e x p r e s s i j ą  k i lk u d z ie s ią t  z io m k ó w  p o ł ą c z o n y c h  

w s p ó l n o ś c i ą  n i e s z c z ę ś ć ,  le c z  n ie  j e d n a k o ś c i ą  s o c i j a ln y c h  lu b  

p o l i t y c z n y c h  p r y n c y p i j ó w ,  p o d  im ie n ie m  k o m i t e t u  n a r o d o 

w e g o  p o l s k i e g o ,  o g ł a s z a j ą  s i ę  r e p r e z e n t a n t a m i  s p r a w y  p o l 
s k ie j  z a  g r a n ic ą *  ż e  p r z y z y w a n i e m  t r a k t a t u  z  1 8 1 5  r o k u  n i e -  

p o m a g a  s ię  s w o j e m u  k r a j o w i ,  ż e  c h c ie 'c  z a c h o w a n ia  t e j  u m o 

w y  j e s t  to  o d ł ą c z a ć  s p r a w ę  p o ls k ą  o d  s p r a w y  E u r o p y ,  o d  

s p r a w y  c y w i l i z a c i i  i l u d z k o ś c i .
T a k  j e s t ,  m y n i e  o d w o ł u j e m y  s i ę d o  t r a k t a t u  w i e d e ń s k i e g o ;  

b o  p r z y w r ó c e n i e  j e g o  z a r ę c z e ń  d la  P o l s k i  u w a ż a m y  za  s z k o 
d l iw s z e ,  n a d  o b e c n y  s ta n  o k r u c i e ń s t w  i  s r o g o ś c i n a s z e g o  c i e 

m i ę ż c y .  —  P o l s k a  d o z n a j e  t e r a z  lo s u  w s p ó l n e g o  w s z y s tk im  

z w y c i ę ż o n y m  ; le c z  p r z e z  t o  s a m o  z o s ta je  w  c i ą g ł e j  p r o t e s 
t a m i  p r z e c i w k o  w s z y s t k i e m u ,  c o k o lw ie k  p r z e c i w n e g o  p r a w o m  

n a r o d ó w  w z g lę d e m  n ie j  o d  r .  1 7 7 2  u s t a n o w i o n o .  U c i e m i ę 

ż e n i a  d o d a j ą  o d w a g i  i s i ł y ;  p r z y  o b ł u d n y c h  t r a k t a t u  w ie 

d e ń s k ie g o  d o b r o d z i e j s tw a c h  , u s y p i a ł b y  n a r ó d ,  i g d y  g o 

d z in a  n i e p o d l e g ł o ś c i  d l a  c a ł e j  w y b i j e  P o l s k i , t r u d n i e j s z ą  

s t a ł a b y  s ię  j e d n o m y ś l n o ś ć  p o l s k i e g o  l u d u .

• Z ap ew n ian o  n a s ,  że o b e c n ie  k o m ite t  u z n a w a n y  je s t  p rze z  a;3 c z ęśc i em i-  

g ra c ii;  lecz  g d y  b y ła  p isa n a  ta  p ro te s ta c i ja ,  u z n a ją c y c h  k o m ite t  l iczo n o  ty lk o  

k ilk u d z ies ią t.
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Czujem}' przy tern nasze powinność'ośw iadczenia Europie: 

że to nie pogw ałcen ia  zaręczeń w iedeńskiego trak tatu  w yw o
ła ł y  nasze ostatnie pow stanie. W id z ia ła  E uropa usiłow ania 
Polaków  do połączenia na nowo rozerw anych części ich 
kraju praw ie nieprzerw ane od 1772 ro k u , a ostatnie po
wstanie nasze b y ło  tylko dalszym ichciągiem . N ie zapom niał 
ani na chwilę Polak, że aż do K arpalów , że po drugie'j stronie 
N iem na i Prosny jego mieszkają bracia; pam ię ta ł swoje po
lityczną przeszłość, podn io sł więc swój oręż, aby połączony 
z b raćm i, s i łą  20 miljonów ludzi, w zm ocnił po tęgę  euro
pejskiej cywilizacii. K rzyw dzi w ięc usiłow ania polskiego 
ludu, kto w  uciem iężeniach rossijskiego rządu szuka przy 
czyn naszego pow stania , jak  to sejm polski z r. i 83o uczy
n i ł ,  k tó ry  w manifeście swoim z dnia 20 grudnia w yprow a
d za ł je  z pogw ałcenia arty k u łó w  wiedeńskiej um ow y , 
bioniąe j e j ; bo z niej m ia ł swoje, równie jak  ona niepraw ne 
a tem  samem antyrew olucijue istnienie. C hcia ł on tym spo
sobem uspraw iedliw iać przed E uropą szlachetny k ro k , który 
po g w ałtach  ciągle dopełn ianych  na Polsce od 1772. żad
nego nie potrzebuje uspraw iedliw ienia.

T ak  ! mieliśmy praw o jhj wstać i mamy obecnie p raw o żą
dać od E uropy  w rócenia nam dawnych naszych granic. Lecz 
nie udam y się do gabinetów , do zaw artych przez nie u k ła 
dów . O ne m o g ły  rozerw ać P o lskę , albo 11a jej ty lokrotne 
m orderstw o spokojnie patrze'c ; lecz w rócic ją  do b y tu  nie 
dozwoli im ich ciasna, sam olubna polityka. Odzywam y się 
do spraw ied liw ości, do interesu ludów ! —  Czują one po- 
tizebę silniejszego spojenia się pom iędzy sobą, wzmocnienia 
sil swoich rozszerzeniem panow ania wolności. Bo jakże 
szczupłe są dotąd tej wolności g ran ice ! —  Jój w ładza nie 
obejmuje piątej części przestrzeni E u ro p y . —  I jakaż to jest 
ta  w olność? W p ły w  rossijskiego dw oru  po za R en już sięga. 
Ueisnienia w olności d ruku  , w olności osob iste j, niezw ykła 
dotąd  śm iałość narodow ych ciem iężców , wszystko przeko
nywa ludy o istnieniu tajnego związku na ich wolność. T c
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u c iśn ien ia  są  p o p rzed n ik am i k rw aw y ch  zw ycięztw  abso lu
ty zm u . —  T rz e b a  w ięc  rozszerzyć  n ie ty lk o  p o jęc ia  w olności 
u  s ieb ie , ale i g ran ice  jej pano w an ia , zw łaszcza  : że je d n o  silne 
p o ru szen ie  m oże  jej w ła d z y  p o d d a ć  ro z le g łe  k r a in y , aż 
d a lek im  ogran iczo n e  D n ie p rem . O d  teg o  w ięc  in te re su  E u 
ro p y  oczekujem y zm artw y ch w stan ia  P o l s k i , k tó ra  jak k o l
w ie k  p o su n io n a  k u  w sch o d o w i, zaw sze się  z o św ieconym  
łą c z y ła  z a c h o d e m , zaw sze w  jeg o  s ta w a ła  o b ro n ie . — 
C h cem y  w ró cen ia  d aw n y ch  g ra n ic  P o ls k i : do  teg o  żąd an ia  
u p o w ażn ia  nas nasza p o lity czn a  , u ży teczn a  E u ro p ie  p rze 
s z ło ś ć ,  nasza w  ty m  w zględzie  jed n o m y śln o ść  , k tó ra  n ie 
w ą tp liw ie  ob jaw ia  w o lą  lu d u  p rz y  k tó ry m  je s t  w sze ch w ła d z - 
tw o ;  nasza na reszc ie  p rz y s z ło ś ć ,  b o  u o rg an izo w an i n a  no
w y c h  soc ija luych  d e m o k ra ty c z n y ch  z a sa d a c h , da lecy  od 
z a b o ró w , b ęd ziem y  m ieli sp o so b n o ść  ożyw cze  św ia tło  
w o lnośc i z an ieść  w  da lek ie  g łę b ie  w sch o d u , i ty m  sposobem  
w y su szy ć  nazaw sze ź ró d ło  w o jen  i g w a łtó w .

T a k ie  je s t  nasze po jęc ie  ob ecn eg o  in te rsu  P o lsk i, zgo d n e  
z naszem i z asad am i, ob jaw ionem i w  m anifeście  z d n ia  1 7  

M a rca  i8 3 a .  ro k u .
P a ry ż  d n ia  8  M aja  i8 3 2 .

( Tu, podpisy w szystkich cztonków towarzystwa. J

S P O M N IE N IA  P R Z E S Z Ł O Ś C I. W ID O K I N A  P R Z Y SZ Ł O Ś Ć .

K ie d y  P o lsk a  chcąc s ta rg a ć  oz łocone  p ę ta  rz u c iła  się  w  
zap asy  z o lb rzym em  p ó łn o c y , lu d y  ty lk o  w e s tc h n ę ły . N a  
szali zim nej rozw ag i s i ły  nasze n ie  m o g ły  b y d z  p o zn an e  , 
E u ro p a  z d a w a ła  się  ju ż  g o to w a ć  k re p y  i W  m ilczen iu  ty lk o  
czekać sk o n u  n aszego . A le k ie d y  d u m n e  zap ęd y  tłu m n y c h
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hord przyw łaszczyeiela garstka walecznych w strzym ała , 
k iedy odg łos walk Stoczka, G rochowa i W aw ra  kolejno ro
z leg ł się w  E uropie , ta  powszechna cisza nagle przerw aną 
zo s ta ła ; po w estchnieniach nastąp iły  poklaski z gorącem 
życzeniem stanowczej w ygranej. Ile pochodnia nauk oświe
c iła  u m y s łó w , ile serc u k sz ta łc iła , tylu mieliśmy przyja
c ió ł. Nie b y ło  k rainy , nie b y ło  zakątka, gdzie się tylko do
broczynne jej prom ienie przecisły  , k tó reby  nie b rzm iały
pochw ałam i bohatyrstw a w ojow ników  polskich. Ż aden czyn
znakom itszy nie u sz e d ł uwagi naturalnych sprzym ierzeńców  
naszych, ale staw ał się przedm iotem  rozm ow  pow szechnych 
i tym  sposobem u tw ie rd za ł W pam ięci. Spokojną n ie
do lą  oderw any przez la t kilkanaście od pośw ięceń  szereg 
r y c e r z y  w sław ionych w różnych strefach nieba, co dzień się 
pom nażać a śpiew  w olności n ad  brzegam i W is ły  co raz sil
niej wzmagać zaczął.

Z dum ione ludy pow odzeniem  oręża już nie trw ożliw e o 
los nasz w estchnienia, ale b łogosław ieństw a  za nami s ła ły  
do nieba. E uropa już nic k repy  na pogrzeb Polsk i, ale w ień
ce na dzień jej zw ycięztw a, na dzień zupełnego  w ysw obo
dzenia gotow ać się zd a ła . W ęg ry  chcą zbrojną ofiarować 
pom oc, N iem cy, lubo także łup ieztw em  sam ow ładnych m o
carzy rozszarpani, nie mogąc się skojarzyć w jednę  całosc i 
silnego podnieść g ło s u , cząstkowo jednak objaw iają swoje 
uczucia i u ła tw ia ją  nieocenionym  Polkom  kojenie blizn ry 
cerzom w olności. T oż samo czynią sw obodni p rzec iw sto - 
pnej A m eryki i w ysp A lbiońskich m ieszkańcy, toż samo 
ob łu d n ie  uw odzeni F rancuzi, z k tórym i nas spow inow aciło  
tyle w spom nień przeszłości. Choć nic w otw artym  b o ju , 
wszystko za nami prócz tronów  —  w szystko co ty lko  do 
w ieku  X IX  należy —  na czćm duch czasu w y c isn ą ł sw e 
znamię.

Aliżci stern icy  puszczonej n a  niepew ne morze naw y na
rodow ej nie mogli czy też nie chcieli dobrze w ym iarkow ac 
w iatrów . Unikali jakgdyby jakiego niebezpiecznego w iru ,
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jedynej p rzysłan i zbaw ienia, tej pow szechnej syrapatyi lu 
dów. Bali się ją  podnieść i czynne zyskać posiłk i z obaw y, 
aby w n ag len i całe j E uropy  w strząśnieniu nie przypraw ie 
się o u tra tę  p rerogatyw . W oleli w ięc przez uk ładnych  w y
słańców , podobnych sobie dziedziców przyw łaszczenia, pu
kać do zam kniętych dla spraw iedliw ości gabinetów  króle
w skich. T a  dyplom acyom ania b y ła  n iew ątp liw ie  skutkiem  

jednych  z łe j w o li, drugich  może ty lko niepojętej g łu p o ty . 
Zam iast w ystaw iać przed osłup ia łym i mocarzami naród , ile 
m ożna b y ło , potężnym  i silnym sam przez się, a odezwać 
się do ludów , podaw ano go w podejrzenie chylenia sie ku 
upadkow i. W ięcej też nie potrzeba b y ło  natu ra lnym  w ro 
gom w olności.

Chcem y się m iarkow ać i nie obciążać tu  ex-naezelników  
naszych spraw iedliw em i w yrzutam i, jeżeli i oni ze swej stro
ny  będą  teraz sum ienniejsi i już nad nami więcej p o d łu g  
swego widzim isię przew odzie nie zechcą. W  tej jedyn ie  na
dziei spuszczam y się na niem ylny sąd h istoryi. O na w yrze- 
cze : kto jakie  w  świętej spraw ie ojczyzny i ludzkości w y
s łu ż y ł  sobie im ie. —

Nauczającą jest dla nas p rzeszłość, czczą teraźn iejszość, 
zajm ującą p rzyszłość . N im  histo rya oceni przeszłość i w y 
ciągnie z niej dla nas zbaw ienne p rzestrog i, m ińm y każde
mu znaną obecnosc , i zw róćm y myśl ku przyszłości. M oże 
zpod zasło n y , k tóra  j.ą jeszcze przed nam i u k ry w a b ły śn ie  
prom ień nadz ie i; a w  niedoli i nadzieja je s t p o ło w ą  szczę
ścia.

N ie w dając się wcale w rozbiór zapytania : czy nasze po
w stanie b y ło  czysto narodow em , czy rew olucyjnem  t. j . na- 
rodow em  i socyaluem zarazem, pow tórzm y sobie w  dwóch 
słow ach  jak i b y ł  cel jego? — przyw rócenie n iepodległości 
rozszarpanej g w ałtam i despotów  Polsce, spojenie je j w  je 
dne ca ło śc  i urządzenie stosow nie do ducha i potrzeb czasu 

Idźm y terazjeszcze dalej. Jakiż je s t cel naszej em igracyi?— 
oczekiwać przyjaznej po ry  w ykonania  tego w ielkiego przed-
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siewzięeia. — Czy ujarzmiona Polska rnoże się rychło w ła  
snemi siłami podnieść? czy my wychodźcy przez nasze w y
trwałość' utrzymamy w niej ducha jeżeli Europa ostygnie?— 
n i e .  — W  gabinetach czy możebydź jaka nadzieja? — odpo
wiadam że nigdy ; bo oto widzimy jak już carują różnego 
kroju i barwy panujący w  Niemczech z rozkazu pierwszych 
zabójców Polski. Kolos północy, któryśmy tak mocno za
chwiali i osłabili, wraca zwolna do s ił pierwotnych. Miko
ła j i 83o r. chciał zacząć dyktować ukazy Europie. W strzy
maliśmy tę dyktaturę.Dzis po naszym upadku spieszniej, śmie
lej i wyraźniej do niej dąży, bo mu towarzyszą spół zabójcy 
Polski, ho reszta podrzędnych satellitów jego chętnie znie
sie to zwierzchnictwo, aby się tylko sama przy m iłych sobie 
a wygodnych uzurpacyi i despotyzmie utrzymać m ogła. 
Teraz więc przynajmniej nie powinnoby już bydź pomiędzy 
nami niewiernych Tomaszów, kiedy doświadczenie dostar
cza nam ciągle dow odów , że wierzyć w uczucia krolow 
jest największą nieroztropnością. Absolutyzm może się dadź 
maskować, ale dla tego pozostaje zawsze absolutyzmem. 
Jest to poczwara o kilku łbach, której nie dosyć jeden uciąć, 
ale wszystkie razem. W ilhelm  IV czy jest tym samym w  
Londynie co w Hanowerze? czy nie przystąpił świeżo 
do zniszczenia jakiejkolwiek wolności konstytucyjnej w  
drobnych państwach niemieckich — wolności, której w y 
raz zawsze ze czciat w  Anglii w ym awia?

Jeżeli po te'm wszystkie'm, co przystoczyłem i po zwróce
niu uwagi na to co się naokoło nas dzieje, znajdą się jeszcze 
ludzie niedowierzający moim twierdzeniom , powiem o nich: 
g łow y mają a nie m yślą, oczy mają a nie w idzą, serca mają 
a nie czujat.

Nie dosyć jest dobrze życzyć ojczyźnie, potrzeba w oko
licznościach czasowych szukać niezawodnych srodkow 
wskrzeszenia jej w całej sile. Inaczej możemy jej tu w na- 
szem tułactwie prędzej zaszkodzić, aniżeli pomódz; bo des
potyzm wszelkiego rodzaju stawia na nas sidła.
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Kiedy wiec Polska tak pognębiona, że nie ma żadnego 

podobieństwa, aby me zadługo bez obcej pomocy m ogła 
się jeszcze pokusie' wybijać' na niepodlegTos'c', kiedy emi- 
gracya na •lasce obcej w  tak przykrym stanie, że nic działać' 
me może, i zaledwie czasowy znajduje przytułek, kiedy wre
szcie ukoronowane głow y spiknęły się widocznie na w strzy
manie tego potoku rewolucyjnego, który nas jedynie może 
zanieść nad W artę  i W isłę  dla ogłoszenia zmartwychwstania 
Polski me ma (jak i nie by ło ) w nikim nadziei prócz w 
ludach.

Zostawiłem  już wprawdzie historyi ocenienie wypadków 
blizkiej nas przeszłości, godzi się jednak zlekka' dotknąć 
ich rezultatów. Uzasadni to i mój ostateczny wniosek, i 
może zatrudnić um ysły nieobojętne na sprawę ludzkości.

W szystkie od r. i83o rewolucye i ruchawki w  Niem
czech by ły  tylko półśrodkow e. Nie pochodzi to bynajmniej 
ztąd aby w  ulepszeniach towarzyskich nie można robie 
przeskoku, aby koniecznie trzeba przechodzić przez jakiś 
stan pośredni; ale że naprzód przy barykadach w  P aryżu , 
w śród pogodnych trzech dni lipcow ych, nie dokonano 
zaczętego dzieła jak należało , że stanięto w połow ie. Pier
wsza wielkiego ludu rewolucya musiała bydż wzorem dla 
innych. Zaprowadzenie nowego kształtu rządu, bez powtór- 
lle£° poruszenia F ra n c ji , nigdzie nic byfo podobnem.

Jedne z tych rewolucyj, z tego głów nie — i bodaj nie 
jedynie — powodu, że nie chciano nic zrobid dla najliczniej
szej a uciśnionej klasy, dla mas, nie udały  się ; drugie po 
prostu upadły *. W  skutku pierwszych ludy dostały ma- 
m idła na czas mniemanego tryumfu, zwane honstytucyam i, 
w skutku drugich wróciły pod jarzmo. I gdyby nie Belgia, 
której się los jeszcze w matactwach dyplomacyjnych waży, 
me byłoby prawie różnicy co do skutków pomiędzy temi

Z o b . P o t te r a  d z ie łk o  : D e la revolution a  fa ir e  d ’apres Inexperience des revolu- 
tions avortees , e tc . ,  o  k tó re m  p ó ź n ie j zam ieśc im y  w iad o m o ść .
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u siłow an iam i, mając wzgląd na okropne wszędzie oddzia ły 
wania. W ie lk i Rousseau w swoim czasie narzekał : c z to -  
wiek rodzi sir wolnym , a je d n a k  wszędzie ję c z y  w kajdanach.
I m y nie szczęśliwsi od niego ; bo nic na pociechę ludzkości 
pow iedzieć nie możem y, bo się rzeczywiście nic nie zmie
n iło , bo i dzisiaj to samo.

T aki przecież stan trw ogi nie może się d łu g o  utrzym ać. 
K onsty tucyą praw da m ożna do kieszeni schowac i za pośre
dnictwem  nieśw iadom ego ustaw  społeezeńskich żo łn ierza  
bagnetam i posłuszeństw o nakazać; ale myśl w olności zbyt 
g łęboko  ju ż  zakorzeniona w um ysłach m ilionow lu d z i, aby 
się ciągle nie objaw iała przez m ow ę, która do czynów p ro 
w adzi. I w  te'm leży pew ność tryum fu wolności. Obja
śniony, choc p rzy w y k ły  do posłuszeństw a, żo łn ierz  nie zada 
ciosu spófbratti, k tó ry  cząstkę dochodu z Swej pracy oddaje 
na jego utrzym anie.

l)w a  ostatnie szczególniej miesiące zd ję ły  ludom  katarak tę  
z oczu; bo je p rzekona ły , iż je , jak  trafnie m ów i P o tte r , 
królow ie zowią w szechw ładnym i (souvcrains)  rów nie szy
derczo, jak  niegdyś żydzi zwali Jezusa królem , k iedy  się z 
niego najzłośliw iej naj g raw ali. N aw et ludzie krótlsow idzący, 
przyw iązani zawsze do takiego porządku jaki istnieje, m y
ślący ty lko o zbieraniu m ajątku a nie o szczęściu tow arzy
skiemu, r o z t rz a s n ąw s z v pasmo ostatnich w ypadków  na za
chodzie i w  środku E u ro p y , przechodzą na drogę prawości i 
p raw dy , z której ich sam olubstwo ściągnęło . Zaw ieruchy w o 
jenne dla dobra pow szechnego już ich tyle nie zatrw ażają 
ile oburza zdem askowany despotyzm , k tórego  się nie spo
dziew ali. Jeżeli w ięc k iedy to w  tym przypadku  może się 
spraw dzić staropolskie p rzysłow ie nasze : nie ma tego  z łeg o , 
coby na  dobre nie w yszło  —  niew idzialna ręka czasu może 
środze ukarać królów  za ich faryzeuszowskie działan ia  wzglę
dem ludów , k tóre  uw ażają jak  gdyby w łasne  swe trzody.

Poczciw y, oświecony lud n iem ieck i, k tó ry  po upadku 
Polski g ło s swych b ło gosław ieństw  zam ienił w g ło s rozpa-
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czy, k tó ry  uchodzących jej obrońców  przed zem stą krwi 
chciw ego cara, jak gdyby swych w łasnych  i zwycięzkich 
okrzykam i radości i nadziei w i t a ł , ma jasne pojęcie w ol
ności i pew no się obudzi z d ług iego  le ta rg u , jeżeli tylko ko
gut Gallów nie zaśpi.

Lud francuzki, oddychający w większej części m iłością 
p raw dziw ych sw obód, gotów  rów nie jak N iem cy na wszy
stkie pośw ięcenia, ale potrzebuje bodźca —  i m yliłby  się , 
k loby  sądził że jedyn ie  do charivari i do na nic nieprzy
datnych  ruchaw ek, zdolny. N ie chcę dobitn ie określać cha
rak te ru  jego , ale tylko nadm ieniam , iż nie m ożna o nim w y- 
dadź spraw iedliw ego sądu, mianowicie co do oziębłości na 
obecny stan rzeczy, bez tej uw agi : że prędzej zawsze pow 
stać przeciw  zew nętrznem u niż w ew nętrznem u ciem ięzcy ; 
bo przeciw  tam tem u łatw iejsza jednom yślność, a  ten ma 
większą sposobność robienia sobie stronników , zw łaszcza w 
przeludnionych m iastach, w których tysiące ludzi bez spo
sobu do życia, a od k tórych  tyle zaw isło .

O więcej ludach nie m ó w ię ; bo dw a dopiero spom nione 
zająwszy się szczerze spraw ą ogólną aż nadto będą silne do 
zw alenia przesądów , do przyw rócenia panow ania prawom 
człow ieka , do strącenia bałw anów , których w ieki ciem no
ty  i ucisku w yniósłszy  nad m iljony podobnych sobie istot 
p rzyznały  im w ład zę  mającą bydź w y p ł y w e m  woli bozkiej. 
W y so k i stopień ośw iaty i niedola całe j E uropy  każą sie po 
tych  ludach ogólnego w ysw obodzenia spodziew ać. Ja k  n ie 
gdyś z zachodu na w schód c iągnę ły  pobożnych w ojow ników  
k rocie , tak  może nie d łu g o  z tego  samego zachodu i p o łu 
dnia ciągnąć będą rycerze w olności, ku zlodow aciałej p ó ł
nocy, ojczyźnie despotyzm u w  naszej części św iata.

T ak  rzeczy pojm ując nie m ożem y się zatrw ażać przyw ie
dzionemu słow am i obyw atela G enew y, a raczej całego  
św iata. Powszechna rew olucya myśli w  której on rozw ijaniu 
b y ł  swego czasu najcelniejszym , ho jaw n y m , działaczem , 
już praw ie dokonana, a po niej z nieodzow nej kolei musi



' ( 15 ■)

nastąpić rzeczyw ista; bo E uropa podobna do wielkiego w ul
kanu, którego tylko jeszcze g łó w n y  o tw ór nieznany. W u l
kan ten musi wyrzucie' z w nętrzności swoich law ę i postać 
rzeczy odm ieni. N ie rozpaczajmy więc ani o ludzkości, ani 
o naszej Polsce. N iew strzym any postęp pierwszej przywróci 
nam drugą, nie taką jak ą  nas targ i sam ow ładzców  zaspoka
jać c h c ia ły , ale n iepodleg łą , na now ych społeczeńskich 
zasadach i w  granicach przez same naturę językiem  i obycza
jam i zakreślonych.

Ale k iedy od postępu ludzkości przyszłość Polski zależy, 
więc ktokolw iek ciągłego postępu ludzkości nie uznaje, ten  
szczerze szczęścia Polsce życzyc' nie m oże. I m niem am , że 
ktokolw iek chce dzisiaj nauczać, że stara Polska potrzebuje 
tylko by  d i  odśw ieżoną, że na jej zbu tw iałych  w iekiem  pod
staw ach da się w znieść gmach now y , w ielki i trw a ły  : ten 
< hce i siebie i drugich oszukiwać. Rozum ludzki wciąż postę- 
puje, i jeżeli na chw ilę w  postępie swoim w strzym any zosta
nie, n igdy praw ie kroku  wstecz nierobi. Porządek więc spo- 
łeczenski musi stopniow o ulegać zmianom. Zaprzeczać tej 
praw dzie je s t b luźnić i przeciw  rozum ow i i przeciw  historyi. 
W szyscy  więc aposto łow ie jakiejś chińskiej dok tryny , za
miast m askow ania się, niech będą  szczerzy i o tw arc i, jak  na 
Polaków  przystoi, zwłaszcza k iedy  się na nich poznajem y; 
niech p o ło żą  rękę na sercu i w yznają albo o b łu d ę  albo 
nieudolność swoje. N iech się zdadzą na sąd sum ienia, jeżeli 
p rzew ro tny  ich język nie jes t narzędziem  w ew nętrznego 
p rzek o n an ia , a jeżeli nie zg łęb ili należycie przedm iotu 
niech się nie w stydzą okazać swej nicości um ysłow ej ; bo 
lepsza gruba n iew iadom ość, niżeli fa łszyw a nauka.

J .  N e p . J a n o w s k i .
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A ktu  emigracji polskiej, objawiającego główne zasady, po
d ług  których ma być wybrana je j

R E P R E Z E N T A C JA ,

napisany przez członków Towarzystwa Demokratycznego 
polskiego i przesłany Radom zakładpw polskich.

Em igracja nasza tak liczna, tak  n arodow a, dotąd nie ma 
żadnego środkow ego w ęzła , k tó ryby  ją  w  jedne wielką p o - 
łą c z a ł c a ło ść , k tó ryby  jej w szystkie s iły  m oralne rozw ijaj 
i m óg ł jej nareszcie nadać tę  pow agę w obec narodów , ja 
kiej są godne szczątki w ielkiego Indu, k tó ry  poświęceniami 
bez granic w strzym ał na czas niejaki zabójcze na wolność i 
cywilizacją cara rossijskiego zamachy. D otąd la em igracja 
po łączona jest tylko w ielką m yślą n iepodległości P o lsk i, 
połączona.jest jednom yślnem  pragnieniem  odrodzenia ojczy
zny. Lecz co do wewnętrznej organizacji sk łada  się raczej z 
tylu osobnych cząstek, ile jes t zak ładów ; każda z nieb rzą
dzona jest przez osobmą radę i nie masz śro d k a , me masz 
centralnej w ładzy , któraby tej massie Polaków  będących w 
tu łac tw ie  nadaw ała charakter całości.

B rakow i tej w ład zy  centralnej przypisać należy, że n ie 
k tóre  potrzeby naszej em igracji zaspokojone być  dotąd nie 
m og ły . T y lu  m łodzieńców  pragnie się ośw iecać; wojna 
przeciwko ciemiężcy oderw ała ich od m iłych  naukow ych 
zatrudnień; chcieliby pow rocie do nieb, chcieliby ojczyźnie 
swojej ponieść rozumowe nabytk i w  cudzej zebrane k ra in ie ;
bo Polska nie samego tylko oręża potrzebow ać będzie........
P rzeszkody , k tórych  usunięcie nie od nich zależy, nie d o - 
zwolity im  dotąd zadość uczynić tak koniecznej ich sercu, tak
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korzystnej dla kraju potrzebie. Kommissja cen tra ln a , k tó - 
raby  by Ta istotnym  w ypływ em  w oli wszystkich , sama te 
przeszkody usunąć potrafi, sama um ieścić naszę m łodzież w 
tak  licznych francuzkich naukow ych insty tu tach , samu do
starczać książek do bibljotek zakładów .

Liczne doniesienia zapew niają n as , że dość znaczne fun
dusze , po rozm aitych stronach E u ro p y , czekają' tylko ode
zwania się o nie w im ieniu całe j emigracji. T e  fundusze n ie- 
zm iernąby przyniosły  korzyść. U ła tw iły b y  nasze naukow e 
prace, p rzyniosłyby  pomoc naszym walecznym żołnierzom , 
których może niezadługo znow u do udania się w  afrykań
skie puszcze zmuszać będą. Jeśli kommissji centralnej nie 
będzie, któż się o te tak nam potrzebne odezwie fundusze? 
gdyby naw et nadeszły , któż się zatrudni lakiem ich rozrzą
dzeniem , iżby nie szły  na korzyść jakiej cząstk i, lecz na 
korzyść całe j emigracji.

Jesteśm y w obcym k ra ju * ; lecz jako reprezentujący naród, 
którem u z ad łu ż y ła  się F rancja ; potrzebujem y więc k o g o ś, 
cohy nie dozw alał dopełn iać  na nas niespraw iedliw ości i 
g w a łtó w . R ycerzom  w olności nie godzi się poddaw ać d o 
brow olnie swojego karku g w a łto w i...  D o tąd , w w ażnych 
zdarzeniach, gdy potrzeba b y ło  udać się do rządu, musiano 
rzecz przew lekać , szukając przyzw olenia po wszystkich za
k ładach , lub też Polacy będący w P aryżu  musieli p rzyw ła
szczać sobie praw o przem awiania w  im ieniu w szystkich. 
Kommissja centralna sama tylko może zadośćuczynić tej 
ważnej potrzebie.

Rząd francuski szanując swoje stosunki z innem i rządam i, 
nie uzna żadnej rady w ybranej przez tu łaczów  jakiegokol
w iek ludu , jeśli w jej attrybucje w chodzić będzie polityka, 
krzątanie się k o ło  in teresu  ca łego  narodu  . Lecz cóż może

P ism o  10 je s t  p o d a n y m  p ro je k te m . W y ra ż e n ie  z a te m , je s te śm y  i  t .  p . n ie 
s to s u je  s ie  ilo  p o d a jący ch  p ro je k t ,  lecz d o  w szy stk ich  em ip ran td w .

2
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EHBB pow iedzieć przeciwko radzie, k tóra  tylko do sam ych potrzeb
BMH em igracji jej organem  będzie? Z  tegoto pow odu  z a ttry b u -
| H B |  cjów projektow anej centralnej kom m issji, w yrzuciliśm y c a ł-
H  kiein po litykę; w ybieram y ją  dó zaspokojenia potrzeb emi-
EHH gracji, lecz w jej ręce nie oddajem y interesu Polski. Z ajm o-
H  w anie się razem dwoma tem i interesam i b y ło b y  szkodliwe
H H  prędkiemu**! skutecznem u jej dz iałan iu  : nicby na niem nie
H  zyskała  Polska, a w ieleby s trac iła  emigracja. — Przekonani
EBHB nadto, że tylko przyszli reprezentanci Polsk i, w ybran i przez
EH H c a ły  naród , m ogą stanowczo o przyszłej decydow ać Polsce ;
EHBB żc w  emigracji nie rozstrzygnie się ostatecznie los P o lsk i,bo
EH H ca ła  nie odrodzi się na drodze dyplom acji, lecz ją  w yw al-
EHBB czyć po trzeba —  nie w idzim y żadnej po trzeby , aby trudnie-
BHH nie się jej interesem  pow ierzać centralnej komm issji. Sama
EHH n aw et chęć zrobienia sta łem  naszego dz ie ła , zrobienia n ie -
■HH zachw ianą centralnej kom m issji, w iedzie nas do w yłączenia
EHBB polityki z jej dz ia łań . Zgodni w  celu odzyskania ca łe j i nie-
EHBS rozdzielnej Polski, różnim y się pom iędzy nami w  środkach ,
EH H a n ik t , przykładając się do w yboru  centralnej w ła d z y , nie
■ H S i  pośw ięci jej swojego politycznego przekonania, sw ojego po-
BHBB litycznego sum ienia. Po lityczny w ięc jaki k rok  rady  m óg łb y
EHBB obudzić protestacje, m ó g łb y  przez nie o słab ić  jej pow agę i
|^ H  naw et ca łk iem  nią w strząsnąć.
■ H  Lecz zostaw iam y członkom  rady , jak to zostawiam y w szy-
BHH stkim  Polakom , czy po łączonym  w jakie tow arzystw a, k o -
H  m ite ty , czy oddzielnie d z ia ła jący m , w olność przykładan ia
H  się do odrodzenia P olski, w sposobie, jaki będzie w ich mocy.
E ^ H  N iech ożyw iają sym patją ludów , niech je objaśniają o u s iło -

w aniach rossyjskiego cara przeciw  E urop ie  , niech p rzy p o - 
| H H  minają nasze dla niej zasług i, jej dla nas pow inności, jej ko-
EHEB rzyści z w rócenia nam tego, co nam  się niezaprzeczenie na-
EHBH leży —  niech śm iało i szczerze objaw iają swoje opińje o to -

w arzyskiem  urządzeniu przyszłej Po lsk i, niech się ścierają 
te opińje i niech się z ich starcia w yw ija przyszły  socjalny
porządek P o lsk i... C i, co za w olność k rew  wylewali
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obec E u ropy , w której w szystko się ulepsza i postępuje, nie 
dadzą zgorszenia n ietolerancji i prześladow ania. Lecz sadzi
m y za potrzebę dwa tu uczynic przestrzeżenia. Nie dajem y 
nikom u m andatu przem aw iania za spraw ą Polski w  im ieniu 
em igracji i objaw iam y w yraźnie, że chcem y całe j i n iepo
d leg łe j P o lsk i, że nie przyzw olim y na jej dalsze p o d z ia ły , 
że chcem y, aby  ca ły  po łączony  naród , pod jednem i, w ła -  
snemi ż y ł instytucjam i, aby g o ił  ciężkie rany , które mu z a 
d a ły  rozbiory i aby zag ła d za ł te  różnice, k tó re  nieszczęścia 
naszej ojczyzny zaprow adziły  między mieszkańcami różnych 
polskich krain . K toby  zatem albo drogą in tryg , albo w  pis
mach p rzem aw iał za rozdzieloną jeszcze Po lską, lub za jej 
pod leg łością  którem u z sąsiadów , k to b y  się o n ią  dopom i
n a ł  w  imie traktatów  np. w iedeńskiego kongresu : tego nie 
pow o łam y  p rzed  try b u n a ły , nie zagrozim y m u odpow ie
dzialnością p ra w n ą ... lecz pow ołam y go p rzed  straszniejszy 
sąd opińji publicznej, zagrozim y mu odpow iedzialnością m o
ralną i może będziem y zmuszeni w yrzec się go na zawsze.

Projektow ane dotąd centralne rady  nie doszły  do skutku i 
d la  tej jeszcze przyczyny , że nie b y ły  w ybierane przez wszy
stkich. Lecz k iedy uszanujem y prawa należne w szystkim , 
k iedy do w yborów  należeć będą  tak officerow ie, jak  ż o ł
nierze i cyw iln i, kommissja cen tra ln a , praw dziw y w yp ływ  
woli w szystkich, u w szystkich pow agę mie'c będzie. T en  tyl
ko w alecznych naszych żo łn ie rzy  od w yborów  odłączac ze
chce, kto nie zna ich pośw ięceń; ten tylko lękać się hedzie 
aby nietrafnych nie poczynili w ybo rów  , kto nie ż y ł  z nimi 
i k to  nie s ły sz a ł ich naiw nych a zawsze trafnych sądów o je 
nera łach , officerach, rzeczy publicznej naw et. Lecz ci, k tó 
rzy  razem z nim i k rew  w ylew ali, św iadkow ie ich n ie s ły 
chanych pośw ięceń, życ' z nimi i ich rozum ieć przyw ykli, nie 
p o p e łn ią  tej n iespraw ied liw ości, aby ich w yłączali od w y
borów . Ich poczciwosc jest ich d z ie łe m , ich nieoświecenie 
cudzym  ciężkim  grzechem ; ubodzy , z ręki w łaściciela  mogli 
ty lko  ośw iecenia czekac, nie dano im ... i my nie możem y
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w yłączeniem  ich od praw  obyw ate la , karać ich za cudze 
w iny.

Lecz w naszem rozdzieleniu niepodobieństwem  jest zebrać 
się razem w szystkim , niepodobieństw em  jest łącznie i razem 
członków  centralnej komm issji w ybierać i szczegółow ą prze
pisyw ać jej organizacją. Z  tegoto pow odu postanowiliśm y 
podzielić się na setk i; każda setka w ybierze jednego rep re
zentanta z tych  ziom ków, którzy już mieszkają w  P aryżu  , 
lub którzy m ają sposobność pojechania do tej stolicy. Ci re
prezentanci zebrani w  P aryżu , stosow nie do danej im przez 
w yborców  instrukcji, urządzą środkow ą w ładzę . N ie lęka
m y się zaw odu z ich strony ; gw arancją dla nas będzie ich 
charak ter, dane im instrukcje i ta odpow iedzialność m oralna, 
do której ich p o w o łam y , jeśliby swojej nie dopełn ili po 
winności.

N iniejsze pismo podpisane przez nas, za objaw ienie na
szych życzeń, za p raw id ło  postępow ania naszych m andatar- 
juszów, uw ażane m ieć chcem y.

i5  lipca i83 's r.

P rzy  tym projekcie p rzesłany  b y ł  także radom  pro jek t 
szczegółowej organizacji centralnej w ładzy , aby setki z n a -  
radzania się nad n i m  m i a ł y  tekst do instrukcji swoim inail- 
datarjuszom . T en  projekt jest następujący.

PROJEKT DO ORGANIZACJI.

Z a sa d y  ogólne.

l . R ozproszeni po E uropie Po lacy , w skutku nieszczęśli
w ego zakończenia rew olucijnego pow stania Polski z dnia 
a g . L istopada i8 3 o . ro k u , a  m ianowicie c i ,  co się nateraz
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w e F ran c ii z n a jd u ją ,ze  w zg lęd u  n a  k o n ieczn ą  p o trze b ę  urzą
dzenia cen tra lizacy i em ig racy jn e j d la  in te re su  e m ig ra c y i, 
to  je s t  dla p o śre d n ic tw a  w  sto su n k ach  z R ządem  francuzk im  
i z a tru d n ie n ia  się po trzeb am i i lo sem  in d y w id u aln y m  em i
g ra n tó w , u stanaw ia ją  tęż  cen tra lizacy ą  w  sp osob ie  n a s tę p u -  
jący m .

2 . Z eb ra n ie  ogó lne  em ig ran tó w  po lsk ich  ( J a  R e'union 
genera le  des re fu g ies p o lo n a is ) ;  i K om m issy ja  c en tra ln a  ( la  
C om m ission  c e n t r a le ) ,  k tó ry ch  sk ła d  i a ttry b u c je  pon iższe  
p rzep isy  o zn acza ją , sk ła d a ć  b ę d ą  cen tra lizacy ą  e m ig racy i 
p o ls k ie j , k tó re j in te resem  zajm ując s i ę , n ie b ę d ą  m ia ły  
p ra w a , p o d  żad n y m  w zg lęd em , za tru d n ia ć  się p rzed m io tam i 
sp ra w y  P o lsk i do tyczące m i , i dccyzye  ich  lu b  d z ia ła n ia , o 
ileb y  tych  p rzed m io tó w  d o ty k a ły ,  b ę d ą  sam em  przez się  
p raw em  n ie w a ż n e ; zostaw ione je s t k ażd em u  z em ig ran tó w  
polsk ich  w o lne  i n ie u le g łe  d la  sp raw y  p o lsk ie j , p o d łu g  in 
dy w id u a ln e j op in ii i w ia ry  p o lity czn e j, p o jed y n czo , lu b  zb io
ro w o , d z ia łan ie .

3 . K ażd y  P o lak , k tó ry  w  czasie o s ta tn ieg o  rew o lu cy jn eg o  
p o w stan ia  P o lsk i w  s łu ż b ie  w o jskow ej lub  cyw ilnej a lbo  w  
zaw odzie  o b y w a te lsk im , w  k ra ju  lub za g ran icą , u s łu g i  p u 
b liczne dla ojczyzny w y p e łn ia ł ,  i do k ra ju  p rzez n iep rzy ja 
ciela zaję teg o  n ie  w r ó c i ł : m ocen  je s t  u ż y w ać  ty tu łu  i p raw  
e m ig ran ta  po lsk iego  i n ie  m oże b y d ź  w y k reś lo n y m  z lis ty  
em ig ra c y i, ja k  ty lk o  na  m ocy  u d o w o d n io n e g o  p rzec iw  n ie 
m u p rz e k o n a n ia  o zb ro d n icze  zam iary  lu b  czy n y  p rzec iw ko  
sp raw ie  re w o lu c y jn e j, w  czasie re w o lu cy i, a lbo  o d z ia łan ia  
i zam iary  w czasie ju ż  em ig racy i p rz ec iw k o  ca ło śc i i n ie 
p o d le g ło śc i n a ro d u  p o lsk iego  p rz ed się b ran e . W sz y scy  em i
g ran ci bez żadnej ró ż n ic y  i bez  w zg lęd u  na ich  sto p n ie  i 
rang i w o jskow e lub  c y w d n e , m ają  ró w n e  p raw o  w y b ie rać  
cz ło n k ó w  cen tra lizacy i i by d ź  w y b ra n y m i.

Skład  i attrybucje zebrania ogolncgo.

j .  E m ig ran c i polscy w czterech  g łów niejszych  pu n k tach  ,
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<lo k tó ry ch  iu u e  ze w zg lęd u  na b liższą o d leg ło ść  p rzy łącza ją  
s ię ,  jak o  to : w  P a ry ż u  z M e tz e m , w  A v ig n o n  z L u n e le n i, 
w  B csanęon  z S a lin s , L o n s - le -S a u ln ic r ,  S tra sb o u rg iem , w  
B o u rg es z C lia teau ro u x  : podzie lą  się dow oln ie  na  k o lu m n y  
po  100 osób o b e jm u jące , i k a żd a  k o lu m n a  w y b ie rze  sob ie  
jed n eg o  re p re z e n ta n ta .

5 . R ep rez en ta n c i ta k  w y b ra n i sk ła d a ją  o gó lne  z e b ra n ie , 
odbyw ające  sw e posiedzen ia  w  P a ry ż u , gdzie a lb o  c iąg le  
m ieszkać , a lbo  też  ty lk o  na czas p o sied zeń  z jeżdżać się  b e d a  
o b o w iązan i. W y b o ry  od n aw ian e  b ę d ą  co 6 . m iesięcy  c a łk o 
w ic ie ,  z w o ln ą  re e lek c y ą  w y ch o d zący ch . N a  m iejsce zaś 
z m a rłe g o  lu b  p rzeszkodzonego  w  p e łn ie n iu  obow iązków  
re p re z e n ta n ta  w y b ran y m  b ę d z ie  p rzez  tęż  sam e k o lu m n ę  
in n y  na czas ty lk o  do  uko ń czen ia  6 . m iesięcy  p o z o s ta ły . 
D o w o d em  w y b o ru  b ęd zie  św iad ectw o  p o d p isan e  p rzez  n a 
leżących  d o  k o lum ny  n a  t o ,  iż w y b ra n y  na jw iększą ilość 
k re sek  p o z y sk a ł.

6 . Z eb ra n ie  Ogólne odb y w ać  b ę d z ie  je d n o  co m iesiąc zw y
czajne p o s ie d ze n ie , p o d  p re zy d e n cy ą  jed n e g o  ze  sw ych  
c z ło n k ó w , n a  każd em  p o sied zen iu  w ty m  celu  w y b ra n e g o , i 
m iec  b ę d z ie  sek re ta rza  na  6 . m iesięcy w y b ran g o  tak że  m ię 
dzy  cz ło n k am i. N ad zw y cza jn e  p o sie d ze n ia , na  żąd an ie  5 . 
c z ło n k ó w , p o w in n y  b y d ź  z w o ły w a n e  p rzez  se k re ta rza ; ró w 
n ież  m oże  żąd ać  i z w o ły w a ć  K om m issja  cen tra ln a . K o m p le t 
stan o w i %  części ogó lnej liczby  c z ło n k ó w . D e cy z y e  p ro sta  
w iększością  g ło só w  w y d a w a n e  b ę d ą ,  a  ró w ność  p o w tó rn e  
g ło so w a n ie  rozw iązać p o w in n o . P o s ied zen ia  b ę d ą  jaw ne 
w zględem  P o lak ó w  e m ig ran tó w : n ik o m u  je d n a k ż e  z o b e 
c n y c h , oprócz R e p re z e n ta n tó w , g ło s u  zabie'rac n ie  w o lno . 
AVszakże k a ż d y  P o la k  e m ig ra n t,b ę d z ie  m ocen  sw oje  w n io sk i 
p ro jek ta  i ż ą d a n ia , i k ażd y  obcy  in te reso w an y  sw o je  p rz ed 
s ta w ien ia , p o d a w ać  na  p iśm ie  o g ó ln em u  Z e b ra n iu ,  k tó re  
w  k ażd y m  raz ie  o d p o w ied ź  u d z ie lić  p o w in n o . P ro to k ó ły  
p o sied zeń  i e x p e d y e je , p o d p isy w an e  b ę d ą  przez p re z y d u -  
ją c eg o  i sek re ta rza .
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7- D o ogólnego  zeb ran ia  naleze'c będzie  : w y b ie ran ie  

c z ło n k ó w  i se k re ta rz a , o raz  A ssessorów  K om m issy i c en tra l
n e j ,  p rzez  jaw n e  w e to w a n ie ; rozstrząsan ie  zdan ia  sp ra w y  z 
czy n n o śc i tejże  K o m m issy i; d ecy d o w an ie  w n io sk ó w  i p ro 
je k tó w , bąd ź  p rzez  te ż  K om m issją , b ą d ź  p rzez  re p re z en tan 
tó w  , bąd ź  p rzez  jed n e g o  lu b  w ięcej e m ig ran tó w  p o d aw a
n y ch  ; w ydaw anie  p o leceń  i rozporządzeń  d la  K om m issy i 
c e n tra ln e j ; s tan o w ien ie  w  przedm iocie  ra c h u n k u  z fun d u szó w  
przez K o m m issją  c en tra ln ą  zdaw ać się  m a ją c e g o ; w y ro k o 
w an ie  osta teczne w  p rzed m io c ie  oczyszczania lis ty  em ig ra 
c y jn e j, i w e w szystk ich  p rz y p ad k a ch , gdzie  zajdzie o d w o 
ła n ie  się  o d  decyzii K o m m iss ji ; nakoniec  d ecy d o w an ie  
w zględem  usu n ięc ia  c z ło n k ó w  K om m issji za w y k ro c ze n ia  
lu b  n ad u ży c ia  w  obow iązkach .

Skład i altrybucije K om m issyi centralnej.

8 . K om m issją  cen tra ln a  sk ła d a ć  się  b ęd zie  z 5 . c z ło n k ó w  
p rzez  zeb ran ie  ogólne  w y b ra n y ch  pom ięd zy  e m ig ra n ta m i,  
bez ró ż n ic y  czyli są lu b  n ie  c z ło n k a m i o g ó ln eg o  z e b ra n ia ;  
w szakże  c z ło n e k  K om m issy i n ie  będzie już m ó g ł  p e łn ie  
obow iązków  re p re z en tan ta  w  ogolnem  z eb ra n iu . W y b ra n y  
p o d o b n ież  p rzez  o gó lne  z eb ran ie  se k re ta rz  K om m issy i b ę 
dzie m ia ł  w  n iej g ło s  d o rad czy . W y b o r y  c z ło n k ó w  i sek re 
ta rza  K om m issy i o d n aw ian e  b ę d ą  co 6 . m iesięcy  z w o ln ą  
re c lek c y ą  w y ch o d zący ch .

9 . W  K o m m issy i ccutralne 'j zasiadać  tak że  b ę d ą  A sses- 
so ro w ie  z g ło se m  d o rad czy m . W  ty m  celu  zeb ran ie  ogólne  
w yb ierze  zpo m ięd zy  sieb ie  12““ A ssesso ró w , k tó rz y  losem  
p o m ięd zy  sobą  u ło ż ą  kolej zasiadan ia  w  K om m issy i ta k , aby  
czterech  z a s ia d a ło  w  m iesiącach  17” i 4 ”  d ru g ich  4 cŁ w m ie 
siącach 2m i 5"  trzecich  4cŁ w  m iesiącach  3'“ i 6 '“ . Ci A sscsso- 
ro w ie  n ic  u tra c a ją  p rzez  to p ra w a  zas iad an ia  i w o to w an ia  
w  ogó lnem  z e b ra n iu ,  jak o  je g o  c z ło n k o w ie . B ęd ą  oni tak że  
pom ocnikam i K om m issyi w  w y p raco w y w an iu  pism  od niej
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w ychodzących i w u ła tw ian iu  czynności do jakich przez 

'Ilia wezwanymi będą.
10: Konsmissja centralna odbyw ać będzie obowiązki swoje 

w Paryżu i miejsce jej posiedzeń nie może bydź zmienionem , 
chyba przez decyzją ogólnego zebrania. iMa posiedzeniach, 
oprócz członków , sekretarza i Assessorów, n ik t inny znajdo
wać się nie ma p raw a ; każdy jednak’czynic może piśmien
ne podan ia , a kommissja zawsze odpow iedź udzielić jest 
obowiązaną. P rezydow ać będzie na każdem  posiedzeniu z ko
lei każdy cz ło n ek , w porządku uw ażanym  p o d łu g  kresek 
p rzy  w yborze m ianych. W szelkie decyzye w ydaw ane będą 
prostą  w iększością głosów  w kom plecie pięciu członków  
obecnych. W e  wszystkich przypadkach miejsce brakującego 
członka zastąpi z g łosem  stanowczym jeden  z Assessorów 
zasiadających w k a d e n c ii, starszy w  porządku p o d łu g  ilości 
kresek przy w yborze uw ażanym ; n igdy  jednak na raz jeden 
więcej jak  dwóch członków  w komplecie Kommissyi zastę
pow anym i bydź nie m ogą. K ażdy z zasiadających w K om - 
m issy i, ma praw o żądać zapisania w  protokóle swojego g ło 
su , przeciwnego decyzyi w iększości; lecz w takim razie 
m otyw a tejże decyzyi rów nież zapisane bydź pow inny.

11. Sekretarz odpow iedzialnym  jest za rzetelność wszy
stkich expedycyj od K om m issyi w ychodzących , za całość 
ak t mu pow ierzonych , i za legalność kom pletu. O n także 
będzie Zachowawca^ A r c h i w u m  E m i g r a c y i  polskiej, w którem  
wszelkie akta Kommissyi i ogólnego zebrania z łożone będą. 
Zastępstw o sekretarza w razie potrzeby d ope łn i jeden z as
sessorów.

12. Z arząd liassą funduszów  i w y b ó r osób do tego zosta
w ia się samejże K om m issyi, k tóra je s t w tej mierze o g ó ło 
wi odpow iedzialną. W szakże osoby do u trzym yw ania kassy 
przez nią p o w o łan e , nie będą należeć do jej o b rad , jedynie 
ty lko  objaśnienia po trzebne udzielać m ogą.

ló . W szelkie pisma K om m issyi publicznie o g ła szan e , 
albo do w ład z , korporacyj i osób szczególnych podaw ane ,
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powinny bydź podpisyw ane przez w szystkich pięciu człon
ków , którzy do kom pletu należeli, i przez sekretarza.W szel
kie inne pisma m ogą bydz podpisyw ane przez prezydu- 
jącego przy ich zadecydow aniu i przez sekretarza. Decyzye 
i odpow iedzi Polakom  emigrantom w ydaw ane, udzielane 
im  będą w  formie w ypisów  z p ro toko łu  poświadczonych 
przez sekretarza.

i4 - Kominissja centralna zajmować' się będzie pośredni
ctwem w stosunkaeh emigraeyi z Rządem francuzkim , jako tez 
opieką i czuwaniem nad potrzebam i i losem tak  ca łe j em i- 
g racy i, jak i każdego em igranta w szczególności, i wszelkie 
w  tej m ierze kroki przedsiębrać' jest m ocną; a ze w szystkich 
swoich czynności zdanie spraw y co 3. miesiące i rachunek 
z funduszów przedstawiać’ ogólnem u Z eb ran iu , i do jego 
rozporządzeń i decyzyj stosować' się jest obowiązaną.

PROŚBA..

Z podziału  prac tow arzystw a dem okratycznego polskiego, 
m iedzy innem i w y p a d ła  na mnie m iła  pow inność podania 
dziejom imion polskich żo łn ierzy  i officerów , którzy p ie - 
knem i czynam i, dowodząceini ich m ęstw a lub wielkiej p rzy
tomności um ysłu , odznaczyli się w  naszej ostatniej rew olu
cyjnej wojnie.

Skoro tylko jakie odniesione zostanie zw ycięstw o,natych
m iast imieniem dowodzącego jen e ra ła  brzm ią krajow e i za
graniczne dzienn ik i... z dzienników  historja bierze jego imic 
do swoich arch iw ów ... a przecież często zw ycięstwo byw a 
owocem pośw ięcenia się jakiego oddziału  w ojska, g ień jal- 
nego p o m y s łu , albo szlachetnej odwagi którego z niższych 
officerow lub naw et żo łn ie rzy .W ydrzeć ' w ięc niepam ięci te 
pośw ięcenia, te gierijalne p o m y sły , tę  szlachetną odw agę , 
oddać każdem u należną sprawiedliwość' : oto moje przedsię
wzięcie, moja pow inność.
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Lecz nie byłem  we wszystkich bitwach, któremi się unie

śmiertelniło rycerstwo polskie, a w tych, których byłem  
świadkiem, nie mogłem byc na wszystkich punktach. JJje 
zdołałbym zatem bez waszej pomocy dopełnić' mojego przed
sięwzięcia, wyliczyć wszystkiego, co zasługuje na uwagę 
historji— i dla lego śmiem odezwać się do w as, szanowni 
rodacy, pew ny, że mi waszych w tym względzie raczycie 
udzielić wiadopiości. Opiszecie mi wszystko, czego byliście 
świadkami, opiszecie mi szeroko i dokładnie czyny waszych 
przyjaciół , kollegów, dowódzców i żołn ierzy , a wsparty 
wasz,-} pomocą będę m ógł wykończyć : obraz poświęceń i 
żołnierzy polskiego rewolucyjnego wojska... I nim do skre
ślenia tego obrazu mieć będę dostateczne wiadomości, na
desłane mi szczegóły nie zostaną w ukryciu , lecz wydru
kuję je przy pracach towarzystwa, aby' nieszczęśliwi nasi ro
dacy rychlej mogli czytac, rychlej pocieszać się wspomnie
niami naszej świetnej przeszłości. Doniesienia podobne 
umieszczane będą z podpisem przesyłającego.

Jakiekolwiek są polityczne opińje, osób które ifa polu 
walki pięknemi odznaczyły się czynam i, jakiekolwiek po
siadali znaczenie i stopień, wiadomość o nich z równem 
ukontentowaniem, z równą przyjmę wdzięcznością.

To tylko zrobić winienem przestrzeżenie, że w natłoku 
nadesłanych wiadomości, zawsze nad żywymi dam pier
wszeństwo tym , c o  już , c z y to  na polu chwały, czy innym
sposobem, ukończyli chwalebny swój zaw ód... pom iędzy ' 
żywymi, nad ludźmi, których z powodu ich urodzenia lub 
stopnia, znakomitymi zowią, dam pierwszeństwo mniej zna- 
nym rycerzom1, officerom niższym, żołnierzom. Pierwszych 
imionami brzm iały już dzienniki; drugich', ukryte dotąd, 
czekają, aby należną ini sprawiedliwość oddać. Pierwsi ma- 
jat sposobność znaleźć pisarza, który opowie' wszystko co 
tylko zrobili, a często i to nawet, czego zrobić nie m yśleli; 
drudzy należą całkiem do małej liczby niepodległych p i- 
sarzów.
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Co do po ległych , nadeszlijcie mi, rodacy, ich krótkie  ale 

d o k ład n ą  bijografje. Zostaw ili oni drogie ich sercom osoby. 
Obecnie jęczące pod  jarzm em  srogiego ciem iężcy, od was 
czekają pociechy. Skreśleniem pięknych czynów m iłego  im 
rycerza pocieszcie jego bolejącą żonę, stroskaną m atkę lub 
m ło d ą  córkę, co w sam ych zawiązkach życia , śród rozw ija
jących się w dzięków , uderzona zgonem swojego ojca i nie
szczęściami ojczyzny, nie śmie zajrzeć w p rzy sz ło ść , k tó ra  
przed kilką miesiącami m ia ła  dla niej uśmie'eh , m ia ła  n ie
w ym ow ny pow ab i u rok . N iech szanow ni o jcow ie, czuli 
przyjaciele, z opow iadań waszych, po ich syna, przyjaciela 
zgonie, pocieszą się wdzięcznością ziomków.

B raterskie pozdrow ienie, 

K a z im ir z  A l e k s a n d e r  P u ł a s k i .

P . S. P isać do mnie m ożna pod adresem  : A  M . T a rd e ,  
a P a r is ,  rue Cloitre de N o trc -D a m c , n . i4 - Z  powodu 
moich finansowych interesów  upraszam  o frankow anie li
stów. Ł atw ie j jes t każdem u z was, szanow ni kollcdzy, jeden 
lub dwa frankować listy , aniżeli m nie wszystkie.

POGŁOSKA O AMNESTII.

G ruchnęła  w tym  czasie m iędzy tu łaczam i polskim i 
w ieść okropna , jakoby  car M oskiew ski, ów przeklęty  przez 
nas m orderca ojczyzny naszej , m ia ł zamiar udzielenia am 
nestii Polakom , k tórzy  dzisiaj tak  liczną, tak narodow ą, tak  
wiele obiecującą, sk ładają  w e  F ran cy i em igracyą. —

Zam iar powyższy m ia ł nastąpić w  skutku intcrw cncyi frau- 
cuzkiego i A ngielskiego dw oru. —  W ieść  ta ile nam w ia 
domo z listów od ziom kow odebranych, przebiega n iektóre 
z a k ła d y .— Szlachetne polskie serca uczu ły  ca łą  jej ok ro -
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pnośc  i d la teg o  ra d eb y  czym prędze j w ied z ieć , czyli do niej 
ja k ą  w iarę  p rzyw iązyw ać  n a leży . —

Ja k k o lw iek  p o w ias tk a  teg o  ro d zaju  ju ż  dla teg o  sam eg o , 
n a  żad n ą  z a s łu g iw a ć  n ic  m oże  w ia rę ,  że  e m ig ra c ja , ta  fa- 
m ilja  c ie rp iący ch  d la  o jczyzny  P o la k ó w , do żad n y ch  n ic p u 
k a ła  g ab in e tó w  o in te rw e n c ją  do  c a r a ; p rzecież  trzeba  się 
n am  m iec  n a  w ie lk ie j baczności : ab y  k to  n ie  p o w a ż y ł się 
w  im ien iu  n a sz em , czynie  jak ie g o  fa łszy w eg o  k r o k u ,  a 
ty m  sp o so b e m , ab y  naszej em ig racy jn e j fam ilii śm ierte ln eg o  
n ie  z a d a ł  c iosu . —  B ydź  m o ż e , że  są  ta c y , k tó rzy  do sw oich  
b o g a ty c h  w zd y ch a ją  p a ła c ó w  ; b y d ź  m oże iż ra d z ib y  n aw et 
na K o n g reso w ej o g ran iczy ć  się  P o lsce , b y le  ty lk o  do sw oich  
k ro c io w y ch  w rócili d o ch o d ó w  ; jeś li są ta c y , n iech  żeb rzą  
na k o lanach  p rzeb aczen ia  u  cara , n iech  p e łz a ją  p rz ed  p o tw o 
rn y m  i k rw ią  naszych  b raci sk ro p io n y m  jego  m ajesta tem , ale 
n iech  się n ie  w ażą  p rzem aw iać  w in te re s ie  e m ig ra c y i, bo  je j 
^ o la > je j  p rz y sz ło ść  do  n iej sam ej n a le ż y , i je s t  z ło żo n a  w 
p rzeznaczen iach  E u ro p y . W o ln a  je s t odszczep ieńcom  do do 
m o w y ch  pow rocie  z a g ró d , w olno  im p o g a rd z ie  szczy tną  
p ie lg rzy m k ą  n a sz ą , k tó re j p rzeznaczen iem  j e s t , w iek u is tą  
obudząc ' sy m p atją  p rzy jazn y ch  nam  lu d ó w , a w  razie  n a s tą 
p ić  m ogącej w a lk i, w y d o b y ć  na now o  m ściw y na M o skw ę 
o rę ż ;  ale  odszczęp ieńcy  ci n iech  p o m n ą  n a  to ,  że im iona ich 
p ó jd ą  na w zgardę  w  p o to m n o śc i, a m y  im  pow im y k ied y ś  : 
p ro c u l p ro fa n i a sac ris . —

Je s te śm y  p e w n i , że  b a rd zo  m a ło  p o m ięd zy  nam i zn ajd zie  
się  ta k ic h , co b y  z d o ła li zap o m n ieć  g w a łtó w  d o p e łn io n y c h  
n a  naszej o jczyźn ie  p rzez  ro d z in ę  R o m an o w ó w , naszych 
b ra c i u p ro w a d zo n y c h  w  puszcze  sy b irsk ie  lu b  zm uszonych  
do w zięcia na sieb ie  b a rw y  ro ssy jsk ig o  ż o łn ie rz a , . . .  lub  tak ich  
co b y  ty le  byli n ieczuli na  n ieszczęścia  P o ls k i ,  k tó rą  w sze l- 
k iem i sposobam i w y lu d n iać  p ra g n ie  o k ru tn y  nasz c iem ięż
c a ,  b y  jeszcze z d o ła l i  znaleźć  w  sobie ty le  s i ły  , ile jej 
p o trze b a  do  u k ry c ia  choc na  chw ilę  naszej sp raw ied liw ej 
zem sty .
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A m nestja! I ktożto ją  daw ać nam będzie? M orderca na

szej ojczyzny, zabójca n a s z y c h  braci i dziec i, ty ran  ką
piący' sie w k rw i Polakow , we łzach  P o le k ........

H e n r y k  J a k u b o w s k i .

O WYPRAWIE DON PEDRA.

W szystk ie  liberalne pisma w y n u rzy ły  co m yślą o tej w y
p raw ie . N ie przyw iązują one do niej żadnego dla wolności 
p o ży tk u , ale ją  uw ażają za w alkę dwóch antagonistów  ście
rających sie o to , przy kim ostanie się m ożność gnębienia 
portugalskiego ludu. Najlepszym tego dow odem  jest oboję
tność z jaką ten lud  na  tę  w alkę pogląda.

W szakże w  oczach polityki m onarchów  jes t jakaś w aga, 
k tó rą  przyw iązują do niej. W iadom o  jest że M iguel jest u lu 
bieńcem  despotów , m ianowicie M ikołaja i Franciszka. K ról 
F ilip  wszystko p o św ięc ił, aby zapew nił sobie pokój ze stro 
ny despotów . Poświęca w ięc w tej chwili don -P ed ra  a ra
czej w  zaw ieszeniu sp raw ę jego trzym a. Jeśli despoci naglić 
będą , aby pom ocy don-P edrow i nie d a w a ł, k ładąc  to za w a
runek  pokoju : don-P edro  zginąć musi.

T a  jest przyczyna dla której F ilip  w  niepew ności swojej 
uzbraja podobno bataljon polski, ażeby  tern groził M ikola- 
jow i.

Ale m y się zastanów m y jakat rolę odegrają Po lacy , jeśli za 
don -P ed ra  b ić się będą?  A naprzód co do ich losu.

F os tej w ypraw y zależeć b ęd z ie , jak to już pow iedzieli
śm y, od jednej noty>dyplomatycznej M ikołaja . W idząc  P o 
laków w  P o rtuga li, cóż to szkodzić będzie M ikołajow i dać 
■w tej nocie zaręczenie pokoju  F ilipow i?  W tenczas biada w y
prawie- Po lacy  w padną w  ręce don-M iguela, k tó ry  abydogo- 
dzić M ikołajow i, postąpi z nim i tak jak  postąp ił z G agary- 
nem.
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Ga gary u w szedł b y ł  w K onspiracją w  r. i8 a 5 . przeciw 

M ikołajow i. Zm uszony do ucieczki b i ł  się wraz ze Skibic- 
kini za w olność po łudn iow ej A m eryki. Biorąc w ypraw ę 
don -P ed ra  za spraw ę w olności, p rz y b y ł z nim do P ortugalii, 
w p a d ł w ręce M iguelistów , k tó rzy  mając go zaPolaka zamę
czyli go w  najokropniejszy sposób. T ak i los dla Polaków  
jedna nota dyplom atyczna M iko ła ja  zgotuje.

P rzypuśćm y że się don-Pedro  u trzym a. P olacy  czy zostaną 
w  P o rtu g a lii?  Jeśli zostauą: w yrzekną się charak teru  po l
skiego , będą może gw ard ją  D o n -P e d ra , k tóraby now ego 
ty ran a  przeciw  menawisfci ludu zasłan ia ła . Jeśli pow rocą 
do F ra n c y i: Polacy i E u ropa  jak  icb ocenią! O to , pow iedzą: 
byli to najem nicy, którzy pom ogli do obalenia jednego tro 
n u ,  aby d rug i postaw ili. Bo sp raw a don -P ed ra  ani polskiej 
spraw y nie in teresow ała , ani w olności.

T .  K .
t

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

L ist, odebrany  w  tych dniach W' P a ry ż u , pisany z K ra
kow a, stw ierdza daw niejsze doniesienia o srogości, z jaką 
się rząd rossyjski obchodzi z naszymi nieszczęśliwym i ziom
kam i, pozostałym i w  Polsce. P isząey, szczególniej rozwodzi 
sie nad  rekrutow aniem . Nasz lu d  w iejski, o k tórym  tak  nie 
w iele m yśliła  rew olucja, którego losu nie u lepszała  p raw ie 
w  niezem , nasz Ind ciśniony przez szlachtę, daje ciągle w iel
k ie dowody szlachetnego pośw ięcenia się dla narodow ej 
sp raw y  i zaw ziętej, n ieprzeb łaganćj i tak słusznej nienawiści 
ku naszym ciem iężcom . Często pomiędzy ludem  traliają się 
sam obójstw a. M undur rossyjskiego żo łn ierza  zdaje się tak  
nieznośny naszym poczciw ym  w ieśniakom , że sm ierc prze
noszą nad jego przyw dzianie. W idziano w  K ońskich tego 
pośw ięcenia się uderzający i razem  okropny p rzy k ład . Spę
dzono do tego m iasta o ko ło  tysiąca rekru tów  i osadzono ich
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p o d  Strażą w  obszerne j s todo le . N ieszczęśliw i, n ie  m ogąc 
p rz e łam a ć  zam knięc ia , c h w y ta ją  się  spo so b u  , jak i im  sam a 
ty lko  n a jszlachetn ie jsza  m o g ła  p o d a ć  ro sp acz , sp o so b u , k tó 
re g o  w y k o n an ie  nadzw yczajnej p o trz e b o w a ło  o d w a g i. P o d 
p a la ją  s to d o łę ,  g in ą  w  p ło m ie n ia ch  lub od  u p ad ający ch  b e 
lek  i ty lk o  trzy s tu  z d o ła ło  w y rw a ć  się śm ierc i i sch ro n ien ie  
w  p rz y le g ły c h  zn a leźć  lasach . P o d o b n y c h  p rz y k ła d ó w  po 
św ięcen ia  się  i o d w ag i, n ic  w ie le  W c a ły c h  zn a jd z iem y  dzie

ja c h .
C zęste  zach o d zą  s p o r y ,  a z n ich  n ie raz  w y n ik a ją  w alk i 

m ied zy  lu d em  a rossy jsk iem  w ojsk iem . T e  w a lk i, ró w n ie  ja k  
c ią g łe  ro zm o w y  i w id o k  n ieu sta jący ch  p ra w ie  srogości ro b ią  
w ie le  d o b ry c h  sk u tk ó w  p o m ięd zy  ro ssy jsk im i żo łn ie rz a m i. 
P rz e k o n y w a ją  się  co raz  w ięce j, ja k  n ien a tu ra ln e  je s t  ich  p o 
ło ż e n ie ,  jak  n iezn o śn a  n iew o la ; ja k  n a reszc ie  d ro g a  jc s tw o l-  
n o ś ć ,  k ie d y  p rz y w iązan ia  do  niej żad en  u c is k ,  żaden  g w a ł t  
n ie  m oże  w y d rz eć . C i, co n ied a w n o  ślepo  p o s łu sz n i ro sk a - 
zom  naszego i sw ojego  c iem ięzcy , z zap a lczy w o sc ią  w a lczy li 
p rzec iw  o b rońcom  w o ln o ś c i , teraz  sam i zaczy n a ją  jej p ra 
g n ąć . N ie p o d o b n a  teraz  w y ra c h o w a ć , jak ie  s tą d  k o rzy ści 
w y n ik n ą  d la  P o lsk i, dla lu d zkości. M oże n ie z a d łu g o  p e te r s -  
b u rg sk i p a n ,  z a trw o ż o n y  tą  zm ian ą  d u c h a ,  ty m  p o stęp em  
sw o jeg o  w o jsk a , d la  zach o w an ia  n a  sw ojej g łó w n e  k o ro n y , 
o d w o ła ć  b ęd zie  m u s ia ł  z P o lsk i sw oich  ż o łn ie r z y , w y rz e c  
się  n ie sp rad w ie d liw e g o  jej p o s ia d a n ia ...  m oże  n iez ad łu g o  
po jm ie  tę  p ra w d ę  ta k  dobrze w id z ian ą  p rzez  w ie lu  e u ro p e j
sk ich  p u b lic y s tó w , że p o siad an ie  P o lsk i n ie  da je  m u  s i ł y , 
lecz raczej je s t  ź ró d łe m , z k tó reg o  w y p ły n ie  k ie d y ś  rew o 
lu cy jn y  p o to k , co tro n  jeg o  krw  ią  ro ssy jsk ą  i p o lsk ą  obficie 
z lan y , p o d m y je , w y w ró ci i z b u rzy .

W  lis tach  o d b ie ra n y ch  z P o l s k i , z p rzy jem n o śc ią  w y c zy - 
tu jem y  św iad ectw a  p a try o ty z m u  szanow nych  P o le k . N ieosza- 
c o w a n e , g o d n e  m iło śc i  ry c e 'rz y , k tó ry ch  m eztw u  p o k lask  
d a ły  E u ro p a  i A m e ry k a , są na jzręczn ie jszym i ap o s to ła m i
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wolności, przez pogardę i niechęć, którą okazują służalcom 
despotyzmu.

W  ogólności, doniesienia z Polski są więcej pocieszające, 
niż smutne. Srogi ciemiężca pastwi się nad narodem , co
dziennie nowe swojej zemście wybiera ofiary... lecz z dru
giej strony, codziennie także zdaje się powiększać nienawiść 
kii niemu i patryotyzm polskiego ludu , patryotyzm serde
czny i czynny, który trwogę i przestrach w serce Mikołaja 
niesie... Bracia! miejmy nadzieję!Śród obecnych prześlado
wań, przyszłość mile się nam uśmiecha; w  niej wszystko 
jest za nam i... i dzień zemsty niedaleki!

K . A. P u ł a s k i .

Od 17. marca i 83a .r .  czyli od daty ogłoszenia manifestu, 
do 19. sierpnia, przyjęci zostali na członków  towarzystwa 
demokratycznego polskiego i podpisali m anifest:

Jakubowski H enryk, Kisielewski Kazimirz, Nasie- 
rowski W alenty, Schweigger Józef, O r d '.nieć Jan 
Kazimirz, Zawisza A rtur, Różycki Józef, Zabo- 
klicki W incenty , Dworzyński Aloizy Napoleon, 
Lewandowski Jan, Połocki L eopold , S t a n i s ł a 

w ski Prokop, Klemczyński Juljan T e o d o r ,  Janko
wski P iotr, Płużański Józef, Chmielewski Robert, 
Smoliński Hippolit, Malinowski Torifasz, Szyszko- 
wski Antoni, W ysocki W incenty, Godlewski Mi
chał, Janowski Aleksander, Malinowski Franci
szek.

Uwiadomienie.

Przedaje się to pismo w Paryżu u biblijotekarza towarzy
stw a J. K . Ordyńca, quai S t.-M ichel, n. i3 .

W PARYŻU,  W DRUKARNI A. PINARD.
PBZY NADBJUZEŻU WOL TE UOW EM ,  N °  1 5 .


